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D rukiem  i nakładem  D rukarni N adw ornej W . Dackera i Spółki w  P oznaniu . —  R edak to r odpow iedzialny: N . K am ieński.

O b w i e s z c z e n i e .
U tw o rz y w s z y  na mocy §§. 3 .  i 3 7 .  u s ta w y  z dnia 2G. Listopada r. z. 

względem uskutecznienia w y b o ró w  do Izby ludow ej Parlamentu N iem iec­
kiego okręgi w y b o rcze ,  podaję  takow e oraz m ianow anych  przezemnie kom - 
missarzy  i miejsca w y b o r ó w , do wiadomos'ci publicznej jak  n a s tę p u je :

A -  D e p a r t a m e n t  P o z n a ń s k i .
I. o k r ę g  składa się z części niepodlegających reorganizacyi p o w ia tó w  

O strzeszow skiego , O dolanow skiego, K ro toszyńsk iego  i z części n iepodlegają- 
cej reorganizacyi pow ia tu  P leszew sk iego , około miasta D obrzycy położonej. 
Miejsce w y b o ró w  dla tego okręgu  je s t  m i a s t o O s t r o w o ,  a kommissarzem 
w y b o rc zy m  jes t  m ian ow an y  R eferendary  usz Regencyi D o e n h o f f  w  K r o -  
t o s z y n i e .

II. o k r ę g  obejm uje pow ia t  W s c h o w s k i  i część p o w ia tu  Krobskiego 
n iepodlegającą reorganizacyi.  Miejsce w y b o r ó w :  L e s z n o .  Kommissarz 
w y b o r c z y : A ssessor Regencyi S c h o p i s  w R a w i c z u .

III. o k r ę g  obejm uje  resztę  części pow ia tu  Pleszewskiego niepodlegają .  
cej reorganizacyi ( p o r ó w ,  ad I . )  z pow ia tu  Poznańskiego, o b w o d y  policyjne 
K om orn ik  i S tęszew o  w raz  z miastem Stęszew em  i części p o w ia tów  S z rem -  
skiego i Kościańskiego reorganizacyi niepodlegające. Miejsce w y b o r ó w :  
K o ś c i a n ,  kommissarz w y bo rczy  Zaw iadow ca  u rzęduR adzczo-z iem iańsk iego  
M a d a  i w  K o ś c i a n i e .

I V.  o k r ę g  tw o rz ą  p o w ia ty  Bukow ski i Babimostski.  Miejsce w y b o ró w :  
W o l s z t y n ;  kommissarz w y b o r c z y : Z aw iadow ca  urzędu  R adzczo-ziemiań- 
skiego by w sz y  P odp u łko w n ik  L e s z c z y ń s k i  w W o l s z t y n i e .

V .  o k r ę g  obejm uje p ow ia ty  M iędzychodzki i Międzyrzecki. Miejsce 
w y b o r ó w :  M i ę d z y r z e c z ;  kommissarz w y b o rc z y :  Assessor Regencyi 

B e s s e r  w  M i ę d z y c h o d z i e .
VI.  o k r ę g  tw orzą powiaty Obornicki i Szamotulski. Miejsce w ybo­

r ó w :  O b o r n i k i ;  kommissarz w y borczy : Radzca Ziemiański R e i c h m e  i- 
s t e r  w O b o r n i k a c h .

VII. o k r ę g  składa się z miasta P o z n a n i a ,  z p o w ia tu  Poznańskiego 
p rócz ow ej części do 3 go  okręgu  p rzy łączonej i z części pow ia tu  Sredzkiego 
niepodlegającej reorganizacyi.  Miejsce w y b o r ó w :  P o z n a ń ;  kommissarz 
w y b o rc z y :  Radzca Ziemiański H i n d  e n  b u  r g  w P o z n a n i u .

B. D e p a r t a m e n t  B y d g o s k i .
I. o k r ę g  obejmuje powiat Inowrocławski, część pcwiatu Mogilnickiego 

reorganizacyi niepodległą i tę część działu powiatu Gnieźnieńskiego reorga­
nizacyi niepodpadającego , która od Powidza do granicy powiatu Inowroc­
ławskiego jest położona. Miejsce w yborów : I n o w r o c ł a w ;  kommissarz 
w yborczy: Radzca Ziemiański F e r n o  w w I n o  W r o c ł a w i u .

II. o k r ę g  obejm uje pow ia t Bydgoski i Szubiński prócz obw odu  policyj­
nego i miasta Kcyni. Miejsce w y b o r ó w :  B y d g o s z c z ;  kommissarz w y ­
b o r c z y :  Assessor Regencyi C r  u s  i u s  tamże.

III. o k r ę g  obejm uje p ow ia t  W y r z y s k i ,  część p o w ia tu  W ą g r o w i e c k i e g o  

organizacyi n iepodlegającą , ob w ód  policy jny  i miasto Kcyń w  po w. S z u ­
bińskim i tę  część niepodlegającego reorganizacyi działu p ow ia tu  G n i e ź n i e ń ­

sk iego ,  k tóra  nie je s t  p rzy łączon ą  do okręgu  pierwszego. Miejsce w y b o ­
r ó w :  W y r z y s k a .  Kommissarz w y b o rc z y :  Assessor Regencyi K i i  l i ne  
tam ie .

IV .  o k r ę g  tw o rzą  pow ia ty  C zarnkow ski i C ho dz i esk i .  Miejsce w y b o ­
r ó w :  C z a r n k ó w ;  komm issarz  w y b o r ó w :  R a d z c a  Ziemiański P u t t k a m -  
m e r  tam ie .

P oznań ,  dnia 8. Stycznia 1 8 5 0 .
Prezes Naczelny W ielkiego X ies tw a  Poznańskiego. Beurmann.

B e r l i n ,  dn. 9. Stycznia. — Zajmującym jest widok, jak konserwaty­
ści i reakcya przypatruje się, co robią demokraci. Najbardziej ich zajmuje 
Pytanie, czemu demokraci nie wybierają na sejmy. Jedni m ówią, ze dla 
teS°> i i  w Erfurcie przedłożonym zostanie projekt do konstytucyi bardzo

konserwatywny, drudzy, że chcą demokraci, aby sama reakcya w  Erfurcit  
zasiadła i skompromitowała swe dzieło tak ,  jak  w Berlinie. Drugiem py ­
taniem je s t ,  czemu demokraci uważają sejm eriurscki za farsę,  podobnie 
jak konstytucyą z 5. Grudnia. Rozwiązanie tego pytania pozostawiają 
reakcyoniści czasowi. O b e r - P o s t - A m t s - Z e i t u n g  zaś sądzi, że stron­
nictwo radykalne w Niemczech zamierza do skutku przyprowadzić rewolu- 
cyą socyalną, a nie polityczną. Dla tego nie wybiera na sejmy, ale na 
zgromadzenia prowincyalne, mówiąc: skoro zwyciężymy w  częściach, to 
i całość na ten sposób przeobrazimy. Nierozsądkiemby było brać udział 
w przetworzeniu Niemiec, któreby nieprowadziło do naszych celów, czyli 
innemi słowy, gdyby społeczne stosunki się niezmieniły. Gdy tak reakcya 
czyni przypuszczenia o demokracyi, udaje tymczasem, że w ierzy w roboty 
dążące do jedności Niemiec, ale nie ma i nie może mieć tego przekonania, 
gdyż z absolutyzmu początkującego, jeszcze się życie parlamentarne narodu 
nigdy uiewyrobilo. T a  prawda leży jak na dłoni. W  Erfurcie jeżeli do 
sejmu tam przyjdzie, to samo uczynią, co w  Berlinie reakcyoniści, zezwolą 
na w szys tko , czego od nich żądać będzie ministerstwo. Skoro ani w Ber­
linie ani w Erfurcie niczego niedokonają prawdziwie parlamentarnego, zkąd 
mógłby płynąć rozwój polityczny i społeczny, przeto niepozostaje nic innego 
rządom pruskiemu i austryackiemu jak p łynąć w bioto starego związku rzeszy.

K r ó  I e w i e c , ' d n .  5- Stycznia. — Rospoczęia się u nas agitacya na 
rzecz wyborów do Erfurtu. Radzca miDisteryalny profesor Roseokranz 
wyrzekł swe zdanie i pan Simson były  prezes frankfurckiego parlamentu 
i pan Schubert tajny radzca, statystyk i profesor także rzekli słowo. Nie 
dziw przeto, że szczęśliwie utworzyli tow arzystwo wyborcze na sejm er- 
furcki. Naszemu miastu niezabraknie na duszach sentym entalnych, któro 
wielkie Niemcy chcą zbawić na drodze rospraw spokojnych, według metody 
Sokratesowej, porozumiewania się z dynastyami. S ąd zą ,  że dramat się 
ukończy na wzór czułych komedyi Kotzebuego, tak na przykład, jak »Nie- 
nawiść ludzi i żal.« Na końcu dramatu wszyscy są w zruszeni,  wszyscy 
podają sobie ręce, publiczność łzy roni, kortyna spada, a Niemcy całe i j e ­
dne ocalone. Tak czułej komedyi nic można lepiej odegrać, jak w E rfu r ­
cie, na owym teatrze miłośników politycznych, na którym ju ż  odegrano 
podobną koraedyą w roku 1 8 0 8 .  za czasów Napoleona i na cześć jego. 
Nasi czuli konserwatyści bardzo wierzą, że im się uda w Erfurcie załatwić 
walkę, która się rospoczęła pomiędzy ludem i dynastyami, a powtóre pomię­
dzy Austryą i Prusami o przewodnictwo w  Niemczech. W praw dzie  p rze ­
mawia wymownie doświadczenie, co się stało z berlińskiemi konstytucyami, 
o które się ugadzano z koroną, ale nadzieja w tych konserwatystach jeszcze 
nieupadła, że lud niemiecki poniesie resztę przekonania o prawie swojem 
w ofierze na sejm erfurcki. Pan Rosenkranz jest to typ  profesorów nie­
mieckich, filozof, radzca ministeryalny, nakształt radzcy marynarki bez 
okrętów, który  otrzymał powiększoną pensyą, aby wyrozumował wszystko, 
czego rząd od niego zażąda. Dowiódł też za powrotem z Berlina do Kró­
lewca,  że trzeba wybierać deputowanych do Erfurtu, że należy mieć wiarę 
w  wielką przyszłość Niemiec zapomocą sejmu erfurckiego, a więc jako naj­
mędrszego w ybiorą w Królewcu Rosenkranza do Erfurtu.

K i s t r z y n ,  d. 3. Stycznia. — W oda w rzece Odrze podniosła się do 
1 4  stóp wysokości w skutek bardzo znacznego zapchania się lodu i pól mili 
powyżej miasta naszego przerwała szosę poznańską; jednakże mimo tego 
wszystko dość szczęśliwie poszło; woda płynie z wielkim impetem przerwą 
około 1 0  prętów szeroką ku W a rc ie ,  a przez to niebezpieczeństwo od ni­
zin Odry szczęśliwie odwrócone, kiedy tymczasem nizinom W a r ty  żadnej 
szkody niezrządza. Lud na Odrze jednakże mocno s toi,  i zepchnął się tutaj 
na 10  do 12 stóp. Gdyby odwilż nagle nastąpić miała, wtedyby most na 
Odrze jako i tama były zagrożone. Komunikacia na szosie poznańskiej obe­
cnie przerwana, ma jednakże najdalej w 2  tygodniach być przywróconą. 
W  skutek tego przerwania się spadla woda w rzece pod miastem już  na 
3  stopy.



34
N e i s s a ,  d. 3 .  S ty czn ia .  —  G a z e t a  n a d o d r z a ń s k a  po w ia d a :  d o ­

w ia d u jem y  się z p e w n e g o  ź r ó d ła ,  i i  sąd w o je n n y  przed n ied a w n y m  czasem  
u s ta n o w io n y  w  Berlinie dla z a w y r o k o w a n ia  w e  w zg lęd zie  w yd arzeń  ś w id n i ­
ck ich ,  uzna!  w o j s k o w y c h ,  k tórzy  udział w  nich bra l i ,  za n iew inn ych .  
T y m  sposobem  akt ostatni dramatu b y łb y  odegrany i w id z o w ie  idą do dom u  
zadow olen i .

K o l o n i a .  —  Na zarzuty  czy n io n e  przez kato lików  księciu pruskiem u,
0 n ienaw iść  kościo ła  katolickiego, ksiąźe z b o r o w i  Piusa w  R euss  tak o d p o ­
w ia d a :  »Na pism o W a ć p a n ó w  z 2 0 .  Grudnia odpowiadam  n a jp rz ó d ,  źe 
nie  poczuw am  się wcale do tego ,  abym  g dz iek o lw iek  ko śc io ło w i  katolickiemu  
zarzuc ił  coś w y łą c z n ie  z p o w o d u  po s tęp o w a nia  je g o  w  tych  b u rz l iw y ch  cza­
sach. P rzec iw n ie  zw racałem  ja w szędz ie  u w a g ę  d u ch o w ień stw a  obu w y ­
znań na to, źe  nie  ty lk o  po m iędzy  członkami j eg o ,  ale i pom iędzy  n a u cz y ­
cielami szk o ln y m i  znajdują s ię  także i zarażone o w c e ,  nad któremi albo ś c i ­
śle  c z u w a ć ,  albo tez n ieszkodliwem i ich uczy n ić  potrzeba , j e ź l ib y śm y  chcieli  
w y c h o w a ć  sobie generacyg  ta k ą ,  któraby była  w o ln ą  od tręd o w a c izn y  dzi­
s ie jszego  ducha czasu. Oto j e s t  moje sum ienne  p r z e k o n a n i e  w  tej mierze,
1 tego  n igd y  się  nie zaprg.« ( L l . j

C o n s t y t u t i o n e l l o  Z e i t u n g  czy n i  następny przegląd w y p a d k ó w  
r. 1 8 4 9 .  » R ok  1 8 4 9 . ,  na k tó r y  dzisiaj zwracam y rzut oka pożegnalny ,  
ma p r a w o  do znakom itego  miejsca w  historyi  europejskiej .  B y ł  to drugi  
akt w ie lk ieg o  dramatu rew o lu cy jn eg o .  Zam ęt po l i ty czny  naszej części św iata  
nagle  za trzym ał  się, burzące b a łw a n y  o b iw s z y  się  o strome sk a ły  istnieją­
c y ch  s to su n k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  i sp o łe c z e ń s k ic h , w  g w a ł t o w n y m  zaw roc ie  
z b u r z y ły  niejedną m łodocianą  b u d o w lę ,  co z g łęb in y  przysz łośc i  w y s k o c z y ła  
na o d ś w ież o n ą  pow ierzchn ią .  Za r e w o lu c y ą  poszła  reakeya.

«S zczeg ó ln ić j  też w  dziejach parlamentarnych rok ten ja sk ra w o  w y p i ­
sa n y .  M o ż n a b y  go s łu szn ie  nazw ać  rokiem r o z w ią z y w a n ia  se jm ó w . W i e l e  
europejsk ich  zgrom adzeń u c h y l iw sz y  się  pod p ie rw sz y m  n a w a łe m ,  upadły  
pod ciosami konającej rew o lu cy i ,  a większa liczba tych, co na ż y z n y m  g r u n ­
cie n p rzestrzeń szy ch  fu n d a m e n tó w ,  pu śc iły  m łode la toroś le ,  za ch w ia ły  się  
od podm uchu w zm o cn io n y c h  p o tęg  sp o łeczeńs tw a .

•P rzeg ląd  w ię c  tych  t r u p ó w  p r a w o d a w c zy c h ,  po leg ły ch  w  w ojn ie  par­
lamentarnej i r e w o lu c y jn e j ,  będzie  interesującym  i nauczającym. T y l e  
z g ru ch otanych  f i larów  ducha s tronn iczego ,  ty le  zach w ianych  nadziei,  m usia ły  
ukoić  w ir  po l i ty cz n y c h  nam iętności i z kraju idealnego z w y c ię s tw a ,  przenieść  
na pole  dojrzałości i p ow oln ej ,  a praktycznej walki.

»K oniec  pruskiego  zgrom adzenia  n a r o d o w e g o , b y ł  za p o w ie d z ią  i n ie ­
u n ik n io n y m  prologiem  sm utnej trajedyi r e w o lu cy jn y ch  se jm ó w . Źa niem  
p o szed ł  sejm K rom ieryźki,  k tórego  potęga np adła ,  g d y  r ew o lu cy ą  paździe.  
pochłon ęła  za sobą  w  odm ęt je g o  w iększość .  Kilka m ies ięcy  w ló k ł  on p o ­
zorn e  je szcze  ż y c ie  i skonał cicho pod ciosem reskryptu o łom unieck iego .

»V V ted y  w y s tą p i ła  n o w a  izba pruska, ażeby  do w ieść ,  że  obok m iniste-  
ryum  Brandenburga p o w sz ec h n e  w y b o r y  nie m ogą w yd ać  izby ,  któraby nie 
nos iła  w  sobie  za ro d o w  śmierci,  Ale z nią w całych N iem czech p o w s z e ­
chne  w y b o r y ,  sejm saski poległ  na barykadach, izby  Bawarsk ie  i H a n o w e r ­
skie  s k o ń c z y ły » r ó w n ic ż  g w a ł t o w n ą  śmiercią.

• W s z a k ź e ż  dotk liwsze in  dla uczucia n a r o d o w e g o ,  b y ło  rozw iązanie  
frankfurtskiego parlamentu. T a k  w ie le  zdolności i pa try o ty zm u nie m ogło  
przem ódz  trzechwiecznej  k lą tw y ,  n iezg o d y ,  która szarpie N iem cy .  Chociażby  
też  w  upadku niem ieck iego zgrom adzenia dostrzedz  można b y ło  wiele  c io só w  
sam ob ójczych ,  to uznać  trzeba o d w a g ę  i pośw ięcen ie  w ię k sz o śc i ,  która się  
w z n io s ła  na g r o źb y  w zn ie s io n e  sp o łe c ze ń s tw u ,  d z iw ić  się  zręczności  intryg i,  
która tak do w cipn ie  u ło ż y ła  sieć. M niejszość  z a k o ń czy ła  sw o je  obrady  
w  piwiarniach Sztudgardzk ich .

• W  Badeńskiem r e w o lu cy ą  postaw iła  i z b ę ,  która była  w y sk o k iem  nie-  
rsoządku. W  p ie r w sz y c h  chw ilach  m łodoc ianego  je s tes tw a  padła pod pru-  
skiemi bagnetami. S t a r y  sejm o d ż y ł  na n o w o ;  p ie r w sz y  to przykład parla­
m entarn ego  zm a rtw y chw sta n ia .

»Z asada  r o z w ią z y w a n ia  stała s ię  jak się  zdaje w  Niem czech panującą  
m o d ą ,  a trzeba p r z y z n a ć ,  źe  znajdzie po części u spraw ied liw ien ie  w  nie- 
rozsądku dem okracyi.  W ir t e m b c r g  s taw i nam n o w e  na to d o w o d y ,  a izba 
darmsztadzka chw ie je  s ię  pod tym  sam ym  mieczem D a m o k le sa ,  co ugodził  
zgrom ad zenie  w irtem berskie .  Mali idą za w iększem i.  W  O ldenburgu dw a  
r a z y  p r ó b o w a n o  na sejmie z w a lcz y ć  de ino k ra cy ą ,  w  Meiningen raz jeden.  
P o d o b n ież  w  D e s s a u ,  Frankfurcie  i H a m b u r g u ,  a jak się  zdaje teorya roz­
w ią z y w a n ia  przez  niejaki czas w  Niemczech pozostan ie  jeszcze  w  praktyce.

F r a n k f u r t ,  d. 4 .  S ty czn ia .  — K om issya  zw ią zk u  zawiadom iła  b a w ią ­
c y ch  tu jeszcze  p r z y p a d k o w o  reprezentantów  m ocarstw  z a g ra n ic zn y ch , iż 
c zy n n o śc i  sw o je  rozpoczęła .  In ny m  d w o ro m  zagranicy prześlą z Berlina  
j W ied n ia  w  tym  przedm iocie  zaw iadom ien ia  s to s o w n e .  W ładza  zaś t y m ­
cza so w a  zawiadom iła  w s zy s tk ie  rzą d y  niemieckie o sw em  objęciu o b o w ią z ­
k ó w .  — L oka l  posiedzeń zgrom adzenia układającego k o n s ty tu cy ą  został  
w czoraj  przez  po l icy ą  o toczon y ,  a bióro zap ieczętow ane.  Od prezesa z g r o -  
m a d z e n o ,  H a d e rm a n a ,  w  którego posiadaniu znajdują się  klucze i papiery ,  
zażądania w y d a n ia  t a k o w y c h ,  co dotychczas n ieuskuteczniono .  S ied m d z ie -  
s ią t  c z ło n k ó w  zg ro m a d zen ia ,  które po czą tko w o  sk ładało s ię  z 1 2 0  a przez  
w y s t ą p ie n ie  m niejszości  na 8 8  się  z n iz y ło ,  zesz ło  s ię  w  lokalu n o w e g o  
klu bu  o b y w a te lsk ieg o  w ieczorem  na p ry w a tn ą  naradę. M ó w i ą ,  źe uchwali l i  
zastrzeżenie  p r z ec iw  r ozp orządzen iom  senatu i p rzec iw  ud z ia ło w i  p r z y  w y ­

borach rozp isanych  do  ciała u s ta w o d a w czeg o .  -  W  pob liżu  miejsca zebra­
nia się  przez p e w n ą  część  wieczora  postrzegano ż a n d a rm ó w , zresz tą  w o j ­
s k o w y c h  rozporządzeń nieby ło  widać. P o w ia d a ją ,  źe  se n a t ,  na u cz y n io n e  
mu przed kilku dniami przez k o m issy ą  zw ią zk u  za py ta n ie :  c z y  m oże  r ę ­
czyć  za utrzym anie  spokojnośc i  i porządku sw o ją  w łasn ą  s i łą  z b r o jn ą ,  p o ­
twierdzającą dał o d p o w ied ź .  Zaprzeczająca b y ła b y  m oźc  pociągnęła  za sob ą  
skutki takie ,  iżby  koszta utrzym ania  za łog i  z w ią z k o w e j  przynajm niej w  c zę ­
ści na miasto w ło ż o n o .  Dzisiaj u p o w szech n ia  s ię  w  mieście pogłoska  o p r z y ­
stąpieniu senatu do zw ią zk u  trzech króli i 0 przeniesieniu sejm u z Erfurtu  
do h ra n k fu r tu ,  lecz lud niedaje jej w iary ,  g d y ż  miarkuje z  jak iego  ona  
źródła pochodzi.

Z M a n h e i m u ,  d. 2 .  S tyczn ia .  -  P orucznik  Schm itt  z 3  badeńsk iego  
p u łku  p iech oty ,  za przejście w  s łużbę  rządu ty m cza so w eg o  w  Manheimie  
przed sąd doraźny  s ta w io n y ,  a przez ten do s ą d ó w  z w y cz a jn y c h  o d es ła n y  
został  t e r az  n i e d a w n o  przez sąd h o n o r o w y  w  Karlsruhe z l isty  oficerów w y ­
kreślony  i na jeden rok więzien ia  w  tw ierd zy  skazany.  P o do bn ą  karę w y -  

m ierzono trzem inn ym  to w a r zy szo m  z tychże  sam ych p o w o d ó w .  — D n ia  3 .  
S tyczn ia  s ta w io n o  przed sądem  w o je n n y m  wachmistrza T h o m a n ;  skarga  
w n o si  za przen iew ierzen ie  s ię  o osądzenie  na w y k lu czen ie  z  w ojska i c ztery  
tygodn ie  w ięzienia.  W y r o k u  n ie o g ło s z o n o , g d y ż  ta k o w y  musi w p r z ó d y  

y ć  p rzed łożonym  m inisterstwu w o jn y  do  potw ierdzen ia .  P o s tę p o w a n ie  to  
rózn .  s ię  rze cz y w iśc ie  od postępow ania  u ż y w a n e g o  przy  sądach doraźnych  
m ianow ic ie  tera ,  iż  ś w ia d k o w ie  n ieb y w a ją  s łu c h a n i ,  ty lko  się  z akt d o w o ­
dz i ,  jakoteż  źe  publiczność n ieb y w a  przypuszczaną .  P odanie  o b r o ń c ó w  tu -  
tajszych do m inisterstwa k s ią ż ę ce g o ,  w  którem proszono  o  zm ienienie  po s tę ­
p ow ania  t e g o ,  n iezostało  u w zg lędn ion em .

S l e z w i g  i H o l s z t y n .
V i e ,  n. 4 .  S toczn ia .  — Zamiar zagodzenia sp r a w y  po m iędzy  ksie-  

stwam i a D anią  przez m ę ż ó w  zaufania z stron o b y d w ó c h  podobno sto i  n ie ­
najlepiej. Nadaremnie dotąd w y g lą d a m y  d on ies ien ia ,  k iedy  m ę żo w ie  zaufa­
nia przez rząd nasz w ybran i  udadzą się  do Kopenhagi.  N ie zb y w a  także na  
don ies ien iach ,  źe  rząd o b y d w ó c h  państw  nie ma zaufania do u k ła d ó w  ro z ­
począć  s ię  m ających. P r z y te m  w ie lu  w ierzy  o w e j  w ie ś c i ,  źe S z w e d z i  n e u ­
tralni g o tu ją  s ię  do w y m a rszu  z  części S z le z w ig u  przez nich zajętej, a D u ń -  
c z y k o w ie  zabierają s ię  do obsadzenia kraju z  tamtej s tr o n y  linii demarka-  
cyjnćj.  Z a p e w n ia ją ,  że na A lsen  stoi 1 8 , 0 0 0  D u ń c z y k ó w ,  a na F uhn en  
1 5 , 0 0 0 .  N a m ie s tn ik o s tw o ,  jak się  zd a je ,  zam yśla  s ię  teraz z n o w u  zbroić  
z w ię k sz ą  energ i i ,  i nieograniczać się  ty lko  na dem onstracyi  zbrojnej w  celu  
poparcia u k ła d ó w .  T y m cza sem  Dam iestnikostwo ma zanadto w ie lostron n i*  

ręce p o w ią z a n e ,  aby m ogło  o dalszćm prow adzeniu  w o j n y  nieograniczen ie  
s tanow ić.  Na w szelk i  przypadek bardzo daleko jeszcze  s to im y  od r o zs tr z y -  
guienia ostatecznego  walki  naszej,  czy  to rozejm się utrzym a, c z y  też w o jn a  
na n o w o  rozpocznie .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 3 .  S tyczn ia .  — Posiadaczom  ziemi w  Ir landyi żądającym  

praw pro tekcy jn y ch  odp ow iadają  teraz coraz w yraźn iej  c i ,  w  k tó ry ch  to  
interessie niby oni ruch o becny  przedsięw zię l i ,  jak sami pow iadają .  — D zie ­
r ż a w c y  i robotn icy  odłączają  s ię  coraz widoczniej od za b ieg ó w  właśc ic ie l i  
z iem sk ich ,  przez co ci tracą p od porę  n a jg łó w n ie j sz ą ,  a z w y c ię s t w o  n ieza-  
czep ione  zasad l iberalnych w  polityce  haudlow ej i ekonom ii  n arodow ej  z o ­
staje za pew nio ne .  -— W  ie m p le n o r e  w e z w a n o  na m eting pod g o łem  niebem  
proklam acyą z napisem na s tęp ują cy m : • niskie c en y !  niskie r en ty !  precz  
z w y so k iem i  rentami! tania z iemia! tanie środki w y ż y w i e n i a ! *  Z g r o m a ­
dziła  s ię  nader wielka liczba d z ier ża w có w  i ro b o tn ik ó w  tegoż  o b w o d u ,  
i przy ję to  wcale n iedw u zn aczne  u c h w a ły  tej treśc i ,  że  w e w ó z  w o ln y  zboża  
do kró les tw  p o łą c zo n y ch  potrzebnym  jest  dla utrzymania cen s t o s o w n y c h ,  
ze za pro w a dzen ie  na n o w o  cła od zboża p r z y n io s ło b y  ko rzy ść  ty lk o  d z ie ­
dzicom  , g d y  tym czasem  lud c ierpiałby n ied o s ta tek ; źe  obecne p r a w o  u b o ­
gich m imo wszelkich  niedokładności ,  je st  w  zasadzie s łuszne,  wkładając c ię ­
żar na barki t e g o ,  k tó r y b y  go  m ógł dź w ig a ć ;  ren ty  są  za nadto przesa­
dzone, n a w et  u c ią ż l iw e ;  ze  c iężarów  tych  niem ożna dłużej z n o s ić ;  źe  m im o  
czterokrotnego  g ł o d u ,  m imo z d w o jo n eg o  o p o d a tk o w a n ia ,  renty  są  jeszcze  
tak w y s o k i e ,  jak w ó w c z a s  kiedy stan Irlandyi b y ł  k w itn ą c y m ;  p o n iew a ż  
zaś dziedzice zamiast zapobieżenia  temu z łem u,  ty lko  ju jeszcze  po w iększa ją ,  
i w ła sn e  dobro mają na baczen iu ,  przeto jeże li  s ię  temu w cześn ie  u iezap o-  
b ieg n ie ,  n iepozostaje  nic in n e g o ,  jak w y p r o w a d z ić  s ię  do innego  kraju,  
gdz ie  przynajm niej każdy o w o c e  pracy sw o je j  p o ż y w a ć  może. —  I ó w  rze­
c z y  samej popęd w y c h o d ztw a  z Ir landyi do A m eryk i  trwa bezustannie;  u c i­
skam  d z ierżaw cy  zabierają w bydle  i p ieniądzach, co  ty lk o  zgrom adzić  m ogą ,  
i opuszczają  dz ierża w y  jednę  za d r u g ą ,  p ozostaw ia jąc  je  n ieup raw n e  i n ie -  
obsiane. T y m  sposobem  przez zaślepienie  i ch c iw o ść  szczu p łego  w p ra ­
w d z ie ,  ale dla p r z y w i le jó w  o d w ie c zn y ch  si lnego stronnictwa f ubożeje  kraj 
ten n ie sz cz ęś l iw y  z każdym  miesiącem coraz widoczniej.

W  chwili  kiedy gazeta T i m e s  w  n a jn o w sz y c h  listach sw o ic h  stara s ię  
Koszuta i r e w o lu c y ą  węg ierską  roku u p ly n io n e g o  w  sp o só b  n iegodn y  oczer ­
niać i hańbić ,  tak iż lepsze organa prasy w s t y d u  i oburzenia  s w e g o  z p o ­
w o d u  tego stłum ić  n ie m o g ą ,  n ieodrzeczy  tu będzie w s p o m n ie ć ,  źe p o m ię ­
dzy  ludem razem z upadkiem W ę g ie r  nie tak zupełnie  upadły  sy m p a ty e  do  
narodu w ę g ie r sk ie g o ,  jakb y  to lęk liw i dostrzegacze w  m ó w ić  chcieli.  Przed  

kilku dniami za po w iedz ia n o  m eting  w  W a l e s ,  dla w y ja w ie n ia  sy m p a ty i  do
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bohaterskiego lu d u  w ęgiersk iego. M imo n ad er  n ieprzy jem nego  pow ietrza  
i mimo wielkiej śl izgawicy zebrało się nad spodziewanie bardzo liczue zgro 
madzenie ; co więcej pom iędzy mówcami w ys tęp u jący m i widziano ludzi 
s t ro nn ic tw a  um iarkow ano-po l itycznego  i ściśle k o nse rw a ty w neg o .  O duchu  
zgrom adzenia  św iadczą  następujące  u c h w a ły :  (Zgrom adzenie  odw raca  się 
z pog ardą  i oburzeniem od poli tyki despotycznej rządu  austryackiego prze­
ciw  narodow i węgierskiem u, i od bezprzykładnej srogości, jakich się ta p o ­
sp o łu  z R o ssy ą  dopuściła. S ądz im y , że w szystkie  n arody  wolne E u ro p y  
i A m eryk i  p o w in n y  w ezw ać  rząd y  sw oje , aby ile możności w p ływ em  sw oim 
p rz y c zy n i ły  s ię ,  izby  lud madziarski odzyskał znów  sw oje daw ne p ra w a  
k on s ty tu cy jn e ,  i ażeby dobra w ychodźcom przez  konfiskatę zagrabione znów  
właścicielom p ra w n y m  zosta ły  powrócone.« W  sposób energiczny su ł ta ­
no w i oddano s łuszność na jego  branie s ię ;  lo rdow i Palraerstonowi uieszczę- 
dzono  poch w ał  za jego  współdziałanie  z F ra u c y ą ,  — ale nieprzepomniano 
i o pew nej części p rasy  angielskiej,  k tó ra  się oszczerczem hańbieniem s p r a w y  
p iętnuje .

P P .  B rett i T o che  m ają ju ż  sobie przez  L. Napoleona i P- D ulaurc  
udzieloną koncesyą  na zaprow adzenie  podw odnej linii telegraficznej przez 
kanał,  pomiędzy F ran cy ą  a A nglią  — i w raz  zabiorą się do dzieła. P rzed- 
s iębiercy zaręcza ją ,  iż te legraf ten za pomocą jednego ty lko d ru tu  i dw óch 
osób ( jedne j w  L o n d yn ie  drugiej w P a ry ż u )  w przeciągu 1 0 0  m inut 1 0 0  
zakom uniku je  don ies ień ,  każde składające się z 1 5  w y ra zó w  i takow e w y -  
rażnemi rzym skiem i typam i oddruku je .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 5 .  S tyczn ia .  — M in is te r  sprawiedliw ości w ydał w skutek

nalegań p refek tów  do w szystk ich  p ro k u ra to ró w  okó ln ik ,  ażeby przeciw n a ­
uczycielom w ystępo w ali  z skargami sąd ow em i,  k tó rych  posądzono o p ro p a ­
gandę socyalistyczną.

W e d łu g  A s s e m b l e e  N a t i o n a l e  odby ła  się wczora narada finansi­
s t ó w ,  a między tym i by ł  d’A rg o u t  i R o thsch i ld ,  w ministers twie f inansów;
z tego p o w o d u  g ło sz ą ,  że je s t  zamiarem rząd u  zaciągnąć n o w ą  pożyczkę
2 5 0  milionów fr. w ynoszącą .

Z  zamianowania Hieronima B onapartego marszałkiem F ran cy i  gorszą  się 
dzienniki. N a t i o n a l  p o w iad a ,  że właśnie jak  L ud w ik  Napoleon został 
p re z y d e n te m , że by ł  synow cem  s t ry ja sz k a ,  tak H ieronim  został marszałkiem 
iż by ł  s t ry jem  sw ojego  synow ca .  Z resz tą  zam ianow anie  go marszałkiem 
je s t  n ie p r a w n e ,  poniew aż  w stępu jąc  na t ro n  w y rzek ł  się swego stopnia  
jako jenera ł  d y w iz y i ,  a od tego czasu niezostał p rz y w ró co n y m  do tego s to ­
pnia. Sześciu je s t  teraz m arsza łkó w : S ou lt  urodź. 1 7 6 9 . ,  marszałkiem od 
1 8 0 4 .  r . ; G erard  urodź. 1 7 7 3 . ,  marszałkiem od 1 8 3 0 .  r . ;  Sebastiani 
u rodź .  1 7 7 5 . ,  marszałkiem od 1 8 4 0 .  r . ;  Reille urodź. 1 7 7 5 . ,  marszałkiem 
od 1 8 4 7 .  r . ;  Dode urodź. 1 7 7 6 . ,  marszałkiem od 1 8 4 7 .  r . ;  i H ieronim 
B o n a p a r te ,  u rodź .  1 7 8 4 . ,  marszałkiem od r. 1 8 5 0 .

Akademia nap isów  i p ięknych  umiejętności w ybra ła  Guizota w icep re ­

zydentem  na rok  1 8 5 0 .
P u łk  k irasierów  sto jący garnizonem  w Cambrai okazał chęć bun tu ,  

z tego p ow o d u  o trzym ał rozkaz jenera ł  d y w iz y i  L am ar t in e ,  do udania  się 
do tego m ia s ta , aby rzecz tę  ro s trzygnąć .

Na posiedzeniu dzisiajszein zgrom adzenia  n a rodow ego  odczyta ł w ice­
prezes Baroche list D u p in a ,  dz iękujący  za czw arty  w y b ó r  na prezesa ,  ale 
p roszący  o n o w y  w y b ó r ,  gdy ż  zby t małą większością został w y b ra n y  p re ­
zesem. Śmiech z wielu s t ro n ,  bo widać że Dupin życzy  sobie być w y b ra ­
n y m  przez w iększą  liczbę. Z  po rządk u  dziennego rozpoczyn a ją  się obrady ,  
nad  k w e s ty ą  Montevideo. E m anuel A rago zaprzecza t e m u , aby Anglia 
ta jny  zaw arła  t rak ta t  z Rozasem i starała się dla tego F ra n c y ą  odwieść od 
w o jn y  z Rozasem. T h ic rs  w y rzu ca  niedołężność m in is te r s tw u , k tóre  tyle 
n aw e t  niema odwagi co daw niejsze monarchiczne. Pocóz b rancy a  płaci na 
m aryn arkę  1 2 0  m ilionów , kiedy ta nieumie bronić h o no ru  francuzkiego, 
kiedy Rozas bezkarnie m o rdo w ał F ran cuzó w  i łup i ł  ich dobytek . Minister 
R o uch er  odpow iada  j e m u ,  ale s łab o ,  na co T h ie rs  z miejsca także odpo­
wiada w tak zw ad liw ych  s ło w ach ,  że go przew odn iczący  w zy w a  do po­
rządk u .  Nakoniec całą sp raw ę  zgrom adzenie  odracza do poniedziałku.

W ł o c h y .
Izba d ep u to w an y ch  w T u ry n ie  u ko n s ty tu o w a ła  się ostatecznie dna 2 9 .  

G ru d n ia ;  uch w ałą  najw ażnie jszą  posiedzenia by ł  w y b ó r  Pirellego na p r e ­
zesa. Z  1 2 5  g łosów  o trzym ał b y ły  minister  sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  k tó ry  
b y ł  padł ofiarą opozycy i daw nej izby, 7 9  g ło sów . Z w ypadku  tego w y ­
prow adzić  można wniosek o sile s t ronn ic tw a  ministeryalnego i przekonać 
s ię ,  jak i skutek odnios ły  zabiegi reakeyon is tów . Na stronie p raw ej i w ś ro ­
dku  okazała się zgodność p rzy  w y b o rz e ,  ale op o zy cy a ,  nie w iadomo dla 
jak ich  po w od ów , widocznie bardzo była  podzieloną. ^  pomiędzy k and y ­
da tów  opozycy i o trzym ał najwięcej g łosów  b y ły  zastępca prezesa ro zw iąz a -  
nćj izby ra d y k a lu e j ,  miał icb bowiem 1 9 . Reszta g łosów  s t ro n y  lewej p o ­
dzieliła się t a k , i i  p raw ie  jeszcze o innym  kandydacie nie może być m ow y. 
P r z y  w yb orze  ob yd w ó ch  zastępców p rezesa ,  wykazała  się siła s tronnic tw a 
radykalnego i k o n se rw a ty w neg o  w ró w n y m  stosunku . W y b r a n o  Gaetano 
D eraarchi,  k tó ry  j u ż  w pierwszem zgrom adzeniu  ustaw odaw czem  ten sam 
“ rząd p ias tow ał i P a llue la ,  dep u tow anego  z S abaudyi.  W y b ó r  ostatniego 
sku tek  bardzo d o b ry  s p r a w i ,  mianowicie dla tego, iż jest to d o w o d em , jak  
w szystk ią  stronnictw a d ąż ą  do po łączenia  węzłem ściślejszym w szystk ich

prow incyi.  Pom iędzy  sek re ta rzam i,  na leż y  trzech do w iększości,  a po ­
między kw es to ram i,  jeden . — Odrzucenie p ro śb y  h r .  Mamiani o naturaliza- 
cyą sprawiło  natura ln ie  wielkie wrażenie  i ściągnęło o s t rą  naganę na rząd  
piemoutski.  W e  względzie tym  pisze korespo nd en t  do dziennika d e s  Dc* 
b a t s ,  że posunięto się n aw e t  tak daleko, iż u t r z y m y w a n o ,  jak ob y  król ju ż  
podpisał patent naturalizacyi dla Mamianiego, ale na usilne naleganie n u n c y -  
usza papieskiego, w s trzym ał tako w y . Tym czasem  zaręczyć  m o g ę ,  że po­
głoska ta jes t n iedos ta teczną ,  mam bowiem w iadomość z źród ła  zupełnie  
w ia rog od neg o , iż się rzeczy inaczej miały. Minister sp r a w  w e w n ę t rz n y c h  
pisał w prawdzie  do Mamianiego, iż król bardzo chętnie p rzy z w o l i  na p r z y ­
puszczenie go do p ra w  obywatelskich. Lecz kiedy M am ian i o tw arc ie  kan­
dy da tu rę  kilku radykalistów', mianowicie P a re t a ,  p o p ie ra ł ,  wczem leżał pe ­
wien rodzaj w yzw ania  i ubliżenia k o ro n ie ,  u w a ża ł  się rząd  u w o ln ion ym  od  
wszelkiego zobowiązania  się dla niego, i w p ro s t  o dm ów ił m u ła s k i ,  o j a k ą  
prosił. Dalej korespondent p o w iad a ,  iż m inis ters tw o tak p o s tę p u ją c ,  dz ia­
łało jedyn ie  w edług  sumienia swego, a nie słuchało na żadne podszep ty  d y ­
p lomatyczne. Jeden zaś z dzienników  włoskich  p o w ia d a ,  iż pogłoska o w a
0 wdaniu  się w te rzeczy nuucyusza  papieskiego w ysz ła  od osób w iarogo- 
d n y c h ,  zostających z dw o rem  w dość bliskiej s tycznośc i ,  i chociaż cofnię­
cie przyrzeczenia  danego przez ministra Mainiauiemu nie nastąpiło  może 
wyłącznie  przez w p ły w  s t ron n ic tw a  prześladującego ow ego  m ęża ,  to  j e ­
dnakże zawsze je s t  w tern cokolwiek p ra w d y .  Nakoniec bądź z  jakiego 
chcesz p o w o d u ,  czy tego lub ow ego, odm ów ienie  tak zacnemu mężow i n a ­
turalizacyi nie p rzynosi zaszczytu rząd ow i p iem o n tsk ie m u , g d y ż  w  o b y ­
dw óch przypadkach  nie słuchał on głosu ro z sądk u  i s łusznośc i ,  ale zem ­
sty , która p ry w a tn eg o  naw et człowieka h ań b i ,  a cóż dopiero  rząd  k ró le w ­
sk i ,  k tó ry  chce się zwać k o n s ty tucy jny m .

Obecne s tosunki poli tyczne w y w ie ra ją  w p ły w  sw ój także na karnaw ał.  
W  Piemoncie zakazano noszenia b roni pod jak im bądź  p o z o rem , a teraz ja k  
słyszemy, w ysz ły  dekreta tak w T u ry n ie  jak  i F lo r e n c y i ,  zakazujące p o d ­
czas ka rnaw ału  przebierania się w  m aski;  —  a cóż dopiero  będzie w R z y ­
mie i N eapo lu ,  gdzie su ro w o ść  daleko większa panuje .  Azatem n a w e t  ba­
wić się nie w o ln o !

G a 1 i c y a.
L w ó w ,  d. 3 0 .  G ru d n ia .  — W  interesie publicznej spokojności,  k tó ra  

przez podżegające a r ty k u ły  dziennikarskie z abu rzaną  b y w a ,  w idzę się sp o ­
w o do w an ym  dziennik l1 r e s s e  za su sp end ow any  w  W ie d n iu  za sw e złe d ą ­
żności zakazać dla kró lestw a G alicyi,  W .  ks. K rakow skiego  i księztwa B u ­
ko w in y  ze względu na is tniejący w tych  krajach k o ro n ny ch  s tan  w o jen n y
1 ostrzegam w szystk ich  m ieszkańców , ażeby nie  trzym ali ten dziennik nie 
podaw szy  poprzednio  o pozw olen ie ,  k tóre  w pew ny ch  p rzy pad kach  udzielić 
zastrzegam sob ie ,  w przec iw nym  bow iem razie p o d pad ną  ś ledz tw u  s ą d u  
wojennego. H a m m e r s t e i n  m. p. J e n e ra ł  kaw a le ry i  i komend. 4 .  armii.

L w ó w ,  d. 1 9 .  G rudnia .  — W y ro k ie m  są d o w y m  w w yższej instancyi 
po tw ie rd zon ym  skazani zostali za zatajenie b ro n i :  T e o d o r  R y b ie c ,  rodem  
z J a r y c z o w a ,  cy rku łu  L w ow sk iego ,  1 7  lat mający, religii grecko-katol.,  
bezźenny , tkacz z professsyi na cz te rnas todn iow y , i J a n  T ara s ie w icz ,  r o ­
dem z J a r y c z o w a ,  cy rk u łu  lw ow skiego ,  8 0  lat mający, rei., g recko -ka to -  
lickiej, żona ty ,  właściciel g ru n tu  na cz te rodn iow y a re s z t ,  a w yko nan ie  tej 
ka ry  zaczęło się dzisiaj. Z  c. k. są d u  wojennego.

L w ó w ,  du. 3 .  S tyczn ia  1 8 5 0 .  — W e d łu g  wiadomości nadeszłej dnia 
2 7 .  z. ra. z dominium B aranow a do T a rn o w a  w y s tąp i ła  W is ła  d. 1 9 .  z. m. 
p rz y  ujściu W is łok i do W is ły  pod w sią  Moło z p o w o d u  skupionego w  je -  
dnem w jednem miejscu lodu z swoich b rzegów  i zalała w okamgnieni w sie  
K oło , D inytrów  mały , P rzew ó z  i B aranów  długości blisko 2 0 0 0  sążni tak, 
iż obecnie cały p rąd  rzeki idzie przez p o la ,  łąk i i sioła między zamkiem ba­
ranow sk im  a miasteczkiem B aranow em . — Niechcąc przedwczesnem i n o w i­
nami lekkomyślnie niepokoić um y s łó w  nie donosiliśmy dotychczas tej w iado­
mości , k tóra  na miejscu dopiero  w ty le  dni po zdarzen iu  ogłoszono. Atoli 
następne doniesienia nadeszle 3 1 .  z. m. z dom iniów  Górki i L ip akó w  do T a r ­
now a , podają  bliższe szczegóły tej nagłej pow odzi i w y jaśn ia ją  oraz p rz y ­
czy n y  opóźnienia relacyi.  Z p o w o d u  zatam ow ania  k ry  opuściła W isła ,  
jak ieśm y ju ż  w yże j w spom nie l i ,  sw oje  ko ry to ,  i zalała oprócz w spom nio-  
nych  miejsc z n ies łychaną szybkością  wsie  O s t ró w e k ,  Gliny m ałe, G l in y  
w ielk ie ,  G ó rk i ,  Ł y sa k o w e k ,  O tta łęż ,  W o lę  o ta lęzką ,  S u ro w ę  S tup iec  
i Sza fran ów  t ak,  iż mieszkańcy w n iek tórych  wsiach ledwie zdołali ocalić 
życie i byd ło  s w o je ,  w innych zaś ty lko  na dachach chałup znaleźli sch ro -  
uienie zos taw iw szy  cały sw ój dobytek  na wolę opatrzności. P o w ó d ź  z a ­
lała w szystk ie  niziny , zniosła wiele d o m ó w ,  otoczyła całą okołicę masami 
lo d u ,  tak iż nietylko wszelka kom u n ik ac ja  została p r z e r w a n a ,  lecz i w szel­
kie zbliżenie naw et czółnami niepodobnem się stało.

Za p ierw szą  wiadomością odebraną  o tera nieszczęściu w T arn o w ie ,  ka­
zał rząd niezwłocznie przedsięwziąć wszelkie możliwe k ro k i ,  by zapobiedz 
dalszemu spustoszeniu, a przedew szystk iem  ocalić życic nieszczęśliwych mie­
szkańców , k tórzy  w najw iększem  zostawali niebezpieczeństwie. Po silnych 
m ro z a c h , które zaraz potem nas tąp iły  spodziew ać się należy, iż za pomocą 
Bożą w net n iebezpieczeństwo minie. Doniesienia jednak  ztamfąd będą za­
pew ne rzadkie ,  poniew aż niezmierne masy śniegu zawiały wszystkie d rog i 
p ry w a tn e  i k o m u n ik ac ję  z T a rn o w e m  tak u trudn iły ,  iż posłańcy ty lk o  
% w ielką U udnęścią  w ybąęza jąc  m anowcam i m ogą stanąć w  T afn ow ie ,
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D o k o ń c z e n i e  p r o g r a m u  p i s m a  K r z y i  i M iec z .
Zarzuci nam tu niejeden, że d roga,  którą wskazujemy, przykrą i długą 

jest.  Na to odpowiadamy: pokażcie nam inszą i krótszą? ale nie pokażecie! 
bo jak jeden Bóg, jak  jedno tylko zbawienie, jak jedna tylko Polska, tak 
jedna tylko wiedzie do niej d roga,  to jest ta ,  na którą naród nasz w pro ­
wadzić chcemy.

Nie lękamy się napaści żadnego z wrogów, bo sami dalecy jesteśmy od 
wszelkich tajemnych know ań ,  od wszelkich powstań, od wszelkich ruchów 
gwałtownych.

Przy  ogóluej dzisiaj tolerancyi rządów dla wszelkich budzących się na­
rodowości,  nikt nam za złe wziąć nie może, że chcemy w spokoju i w  obec 
wszystkich naradzać się nad obowiązkami naszemi Polaka i Chrześcianina.

A więc śmiało rozwijamy to pismo nasze, ten sztandar nasz i dziwnem 
zrządzeniem Opatrzności zatykamy go na grobie Chrobrego, w pobliżu gnia­
zda albo raczej kolebki narodowej.

A t e n  sztandar nasz nie jest zaiste znakiem Polski francuzkiej, ani teu- 
tońskiej, ani moskiewskiej,  ani austryacko-słowiańskie j,  ani moskiewsko- 
słowiańskiej,  ani demokratycznej, ani arystokratycznej, ani jezuickiej, ani 
socyalistycznej, ani komunistycznej — ale Polski prawdziwej, Polski je d y ­
nej, Polski chrześciauskiej.

Od Boga przez grób idziemy do Polski, przez Polskę wrócimy do Boga.
A  ktoby mniemał, ze sztandar to nowy podnosimy — ten błądzi — bo 

tylko przypatrzcie się dobrze, a poznacie, że to jest ten sam proporzec, pod 
którym walczyła Polska jagiellońska, pod którym zawsze zwyciężała — 
a który, gdy porzuciła i właśnie dla tego że porzuciła, upadła.

Otóż my wyciągamy z narodowego grobu sztandar ten stary popiołami 
przodków ubielony, i podnosim go w górę nad naród nasz, bo przekonani 
jesteśmy, że tylko pod tym sztandarem zwycięztwo.

Niech więc nikt nie myśli, że chowamy w zanadrzu jakąś naukę nową, 
jakąś prawdę nową, którą chcemy się pochlubić przed światem. Bynajmniej.

My nic nowego nie przynosim — nie wynaleźliśmy żadnego systemu, 
żadnej formuły, żadnej do k try n y ,  żadnego nowego układu społecznego — 
bo dla nas wszystkiem jest ewangelia — jedyna i cala prawda w niej — po 
za słowem boźem nie ma dla nas prawdy.

Dalecy jesteśmy od owych mędrców Zachodu, co mniemają, że człowiek 
może coś dodać do bożego słowa, a szczerą litość jako dla obłąkanych mamy 
dla tycb, co to słowo uważają za spełnione już  — albo za niedostateczne, 
albo za nieodpowiadające wszystkim potrzebom ludzkości, i własnym u i -  
luczkim rozumem wysilają się na jakieś niby poprawki.

My tylko zagłębiać się będziera w tę ewangelią, w to słowo boże, aby 
z tej bezdennej studni p raw dy wydobyć św ia tło ,  silę i życie dla biednej 
naszej ojczyzny — i aby przekonać naród nasz, że nie ma dlań nietylko 
niebieskiego, ale nawet ziemskiego zbawienia, jeno właśnie w tern słowie 
bożem. — Jako  Chrześcianie nie możemy brać innego godła jeno krzyż.

A kto zrozumiał chrześcianizm, ten wie, że krzyż nie tylko miłością, 
ale zarazem mieczem jest:

Miłością — dla wszystkiego, co czyste, boże, nieśmiertelne.
Mieczem zaś dla wszystkiego co brudne, podłe i zgnile.
W ię c  jak krzyż, który wzięliśmy za godło, wyciągamy milośne ramiona 

do całego polskiego narodu ,  do ludzi pługa i do ludzi w arszta tu ,  do ludzi 
umysłowej i ręcznej pracy, to jest do wszystkich naszych braci; chcemy ich 
wszystkich jak jedną rodzinę jednera objęciem ogarnąć i do serca przycisnąć, 
jedną myślą natchnąć, jednem uczuciem rozpłomienić.

A jako Polacy, jako naród, któremu Bóg kazał walczyć ze wszelakiego 
rodzaju poganizmem, krzyż ten w każdej chwili przemienimy w ręku na- 
szćm w duchowy miecz, druzgocący wszystko przeciwne woli bożej.

Słabi jesteśmy na silach, wyznajemy to otwarcie; — wielka konstellaeya 
narodowych geniuszy zamierzchła gdzieś nad Sekwaną — albo raczej świeci 
sama sobie —- niech im Bóg przebaczy, że o nas zapomnieli.

Słabe są siły nasze —  ale serdeczne i gorące chęci.

W  ciągu całego naszego pisma unikać będziem starannie wszelkich ciężko 
uczonych wykładów, owszem całemi naszemi silami w to ugodzim, aby nas 
mógł zrozumieć każdy, kto czytać umie. — Bo z przykładu Zbawiciela na­
szego pewni jesteśm y, że nie ma tak wysokiej p raw dy ,  którejby lud nie 
zrozumiał, gdy mu ją  jasno włoży się do serca; a my właśnie nie do mędr­
ców świata ale do prostaczków, do całego naszego narodu przemawiać chcemy.

Pismo nasze składać się będzie z pięciu części — to je s t ,  że pięciu 
głównie drogami dążyć będziem do oznajmienia, wyjaśnienia, dowiedzenia 
i rozszerzenia prawd narodowych: filozoficzną czyli poświęconą zgłębianiu 
ducha narodowego, historyczną, poetyczną, polityczną i krytyczną.

Nie odstraszą ani zniechęcą nas żadne przeszkody, bądź materyalne, 
bądź moralne — bo przekonanie mamy niezachwiane, że w ten sposób przy­
sługując się ojczyźnie pełnimy nasz obowiązek.

T a  myśl jest naszą jedyną nagrodą i tak nam Boże dopomóż.
A jak ojcowie nasi rozpuszczając na wiatr sztandar bo jow y, wznosili 

w niebo oczy i dusze — i bój zaczynali pieśnią świętą, tak tćż i my gotując 
się do tej moralnej, czysto duchowej walki, zaczynamy ją  nowym psalmem 
naszego Jeremiego — z głębi naszych serc wydobytym.

W T Ó R Y  CHORAŁ.
R ozw iążm y  usta wszem gw iazdom w  cześć!
Bo  P an  nas święci ogn iow ym  chrztem ,
B o  w  archanielską zn u rzany  wieść 
K a ż d y  bó l n o w y  staje się snem,
B o  już świat s ta ry ,  jak J e ry c h a  tu rm y  
W a l i  się w  gruzy na głos tw o je j  surm y,

T o b ie  na c h w a łę ,  o jcze nasz!
T o b ie  na c h w a łę ,  o jcze  nasz!

P ierw sze  to  Panie , giniem bez  skarg ,
B o  nam ofiarna k rew  płyn ie  w  jaw,
W i ę c  Cię tysiącem sławimy w arg ,
A ty  odwagą b łogo  nas sław,
A b y  b y ł  zb a w io n ,  gdy  w y trw a  do  końca 
T w eg o  imienia tw ój na ró d  o b r o ń c a ,

* T w eg o  ob o zu  przednia  s t r a ż !
T w eg o  o b o z u  p rzednia  s traż!

Z  niebieskich p rogów  ty  schodzisz już —
T o  m y  spoko ju ie  idziem na s ą d ,
N iosąc  k rew  naszą zlaną do  kruż —
W i ę c  nas zapy tasz :  dzieci, a zkąd?
Z P o lsk i  o P a n i e ! Z  g łodu  i pragnienia —
A niesiem m irrę  na c a ło p a le n ia ,

Byś nam o jczyznę  Panie da ł ,
B y ś  nam o jczyzuę Panie dał.

A  ty  nam rzeczesz: W ie r n y ś  ty  l ud!
Idź w  bo j osta tn i,  w rogom  na k re s !  —
W i ę c  miast chorągwi poniesiem w p rzó d  
D z b a n y  k rw i naszej i dzb a n y  łez.
A gdy  nas p rzyp rze  poganów  plemię,
W t e d y  rozlrąc im  dzb a n y  o ziemię,

B y  n o w y  hufiec z tej krwi wstał —
B y  n o w y  hufiec z  lej krwi wstał!

I z szczytu  naszych mogilnych gór 
Ogłosim ludom  so ju sz  i mir,
I  zlecim szumem o r ło w y ch  piór,
Nie z brzękiem stali,  lecz z brzęk iem  lir —
A jeźli p rzy jm ą naszą pieśń z urazą —
C z y  nam w d łoń  w łożysz zamiast s trun  żelazo —

T o  już o jcow ska  tw oja  rzecz 
T o  już o jcow ska  tw o ja  rzecz.

W ó w c z a s  hetm aństw o weźmiesz juz  sam,
A  nam dasz Panie p io ru n y  twe,
I nam , co  krzyżem  zmyli się z  plam 
Każesz w ytęp iać  sprosne  i złe —
I św iat zam arzy  o s t rasznych  an io łach ,
C o  na  sodom skich  siedzieli popio łach  —

A hasłem naszem : K r z y i i M iecz!
A hasłem naszem: K r z y i i  Miecz!

Pismo to wychodzi w Poznaniu, prenumerować można kwartalnie, cena 
i  tal. po wszystkich urzędach pocztowych. Główny debit ma księgarnia 
W .  Stefańskiego. — Dotąd wyszedł 1. numer i zawiera: Posłannictwo
Polski. Rozbiór dzieła: Bolesław Chrobry — doniesienie o nowych dziełach.

Nie mamy za sobą nic prócz prawności i p raw dy —  ufamy tylko w ma­
gnetyczną siłę tej praw dy, że pociągnie za sobą wszystkich tych, co kochają 
prawość i prawdę.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Król. Sąd powiatowy W Poznaniu pierwszego wy­

działu —  spraw cywilnych.
P o z n a ń ,  d n i a  16.  G r u d n i a  1849.

N ieruchom ość J ó z e  f  o w  i i B a r b a r z e  mał­
żonkom  P o k r y w k a  należąca,  w  S u c h y m -  
l e s i e  tutejszego pow ia tu  p o d  liczbą 14. p o ło ­
ż o n a ,  oszacow ana na 7374 Tal .  10 sgr. w ed le  
taxy, mogące'j być  prze jrzanej w raz  z w ykazem  
b y p o te cz u y m  i warunkam i w  B eg is tra tu rze ,  ma 
b y ć  d n i a  1 7 .  L i p c a  1 8 5 0 .  p rzed  po łudniem  
o  godzinie lO tej w  miejscu zw ykłem  posiedzeń 
są d o w y c h  sp rzedana.__________

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
D o m  mieszkalny w  B abim oście p o d  liczbą 32. 

p o ło ż o n y ,  do  p iw o w ars tw a u p raw n io n y ,  wraz 
z podwórzem, chlewami i ogrodem, z prawem

ap tekars tw a do  tegoż w  księdze hypo tecznej  
dopisanego w m ie śc ie  B a b i m o ś c i e ,  z  k tórych  
dom  z p o d w ó rz em ,  chlewami i ogrodem  na 
2450 T a l . ,  a p raw o  ap tekarsk ie  na 6000 Tal. 
o szacowane w ed le  taxy ,  mogącej b y ć  p rze jrza­
nej w raz  z w ykazem  hypo tecznym  i warunkam i 
w B eg is tra tu rze ,  ina b y ć  d n i a  26 .  K w i e t n i a  
1850. p rzed  po łudniem  o godzinie 11. w miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń  sądow ych  sprzedany .

W o l s z t y n ,  dnia 18. Sierpnia 1849.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

Loteria.
Ciągnienie k lassy  I. lo te ry i  101. rozpoczyna  

się d. 16. t. m. S z a n o w n y c h  graczy nmiejszem 
uwiadoiuiam i up rasz am ,  a b y  lo sy  zam ów ione 
wcześnie odebrać  raczyli.  Zapas losów  kupna  
nie jest z b y t  l iczny, p rz e to  w  p rzy p a d k u  b ra k u

tychże losy  zam ów ione a nie w y b ra n e  w y d a n e  
będą .  P o z n a ń ,  dnia 1. S tycznia  1850.

N a d k o l le k to r  F r .  B i e l e f e l d .

C e n y  t a r g o w e
tv mieście

P o z n a n i u .

Duia 9. Stycznia. 
1850. r.

od I do 
tal.sKr.fn.ltal.sgr.fn.

P szen icy  szefel . . . . 1 21 1 2 —
Z yta  . d t.  . . . __ 26 8 _ 28 11
Jęczm ien ia  d t .  . . . _ 22 3 -  - 24 5
O w s a  . dt. ____ 14 5 16 ____

T a ta r k i  dt. 22 3 24 5
G ro c h u  . dt. 26 8 i 1 1
Z iem niaków  d t ......................... ____ 12 ____ ____ 13 _
S iana  c e ł n a r ........................ ____ 18 ____ — 22 ---
S ło m y  k o p a ........................ 4 — --- 4 10 ---
Masła ga rn iec , , ,  , , 1 15 -- 1 20 —


